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Nr.  2 9 ,
W ychodzi w e w torek, czw artek i sobotę 
wraz z bezpłatnym  dodatkiem sobotnim. 
Przedpł. kw art, w  ekspedycyi 1 m. 25 f., 
na poczcie 1 m. 50 f., z odnoszeniem do 
domu przez listowego 1 m arkę 75 fen.

L S I Ę  I P R A C U J !
Za ogłoszenia płaci się od wiersza pe - 
tytowego 15 fen., od reklamy 40 fen. 
prenumerando. Przekład  na język pol­
ski bezpłatny. Listy do Redakcyi należy 
frankować. Rękopisów się nie zwraca.

Rok 3 .
Dziś: Pelagii p.
Ju tro : Grzegorza W . pap. Bochum, sobota, 11 marca 1893. Słońca wschód: godz. 6 m. 40 

Słońca zachód: godz. 5 m. 43

R E D A K C Y A , E K S P E D Y C Y A  i D R U K A R N IA  „ W IA R U S A  P O L S K IE G O "  znajduje  się przy  M altheserstrasse  17a na dole.

„ W ia ru s  Polsk i"  zapisany je s t  w cenniku pocztowym, (Zeitungs-Preislis te) s trona 33(5, nr. 97.

W sprawie Towarzystw polskich.
„O rędow nik" się k ło p o c e j  kłopoce, a to w szy­
stko gadan ina  czcza i nic więcej. „D zienni­
kowi Poznańskiem u" odpowiemy w swoim 
czasie. Z Braubauerschafc donosi zapewnie 
„brac iszek", żc przew odniczący T ow arzystw a  
w Gelsenkirchen d o b r o w o l n i e  złożył swój 
urząd; tak dobrowolnie, jak  deputow any Molier 
z Dortm undu. A kto to „braciszkow i" po­
wiedział, że n a r a z  N i e m c y  (czy to ma 
być księża niem ieccy? Red.) m a j ą  m i e ć  
p r z y s t ę p  d o  T o w a r z y s t w  p o l s k i c h ?  
Zdaje  się, że i „b rac iszka" ,  któregośm y raz 
już  z opałów wyratowali,  czas najwyższy po­
słać w senatory. Co się odwlecze, to nie u -  
ciecze. — W o b e c  tego powstrzym ujem y się 
także  z oświadczeniem w sprawię pana  J a n a  
W itkow skiego, byłego prezesa w Gelsenkirchen, 
k tóry  był u nas w celu pojednania  się. U w ie ­
rzym y w dobrą jego wolę, jeżeli nam oświadczy, 
że z ko resp o n d en c ją  z B raubauerschaft  nie 
ma nic do czynienia. Ks. Liss.

„ETie uznajemy żadnej powagi 
na niebie ani na ziemi-“

i i .
Bachem  zwrócił 6ię też w pros t  przeciw 

mrzonce, jakoby  mogło się jakiekolwiek sp o ­
łeczeństwo obyć bez w ładzy i bez posłuszeń­
stwa. „N ajdziwaczniejszą jest,  —  jeżeli mi 
wolno użyć tego swojskiego w yrażenia  — 
w iara  socyalnej dem okrac ji ,  że w socyalno 
demokratycznem  państw ie będzie się można 
obyć bez w iary  i bez posłuszeństwa. Żądacie 
zniesienia p raw  w yjątkow ych, mianowicie do­
tyczących prasy, stowarzyszeń, zebrań, wogóle 
tych praw, które ograniczają swobodną w y­
mianę zdań, sw obodną naukę. Nie ulega więc 
wątpliwości, że w państwde socyalistycznem 
każdy będzie miał prawo, z taką  samą goryczą 
kry tykow ać  i hałasować, jak  to uczynili „młodzi" 
między wami. Czy sądzicie moi panowie, że 
ludzie z takiem usposobieniem, k tórzy zawsze 
k ry tykują ,  zawsze czegoś innego chcą, nie 
będą  także istnieli w7 państwie w aszem ? J a  
nie mam pod tym względem żadnej wątpliwości.

O wiele dalej posuwają się wasze w y ra ­
żenia w tych pismach, o k tórych nie można 
oficjalnie dowieść, że za nie odpow iada so -  
cya lno-dem okratyczne  stronnictwo. P odczas  
w yborów  do parlam entu  w 1890 roku rozsze­
rzono w wielu tysiącach egzemplarzy pismo 
ulotne w Kolonii, a jeżeli mnie dobrze po in ­
formowano, także w prowincyi nadreńskiej, w 
państw ie pruskiem i cesarstwie niemieckiem, 
co się działo bezwątpienia  z rozporządzenia  
s tronnictwa, ponieważ sprowadzono to pismo 
w  wielkich m asach z Berlina. W  tern piśmie 
ulotnem czytam, co następuje:

„ P an o w ać  znaczy w istocie rzeczy tyle, 
co wyzyskiw7ać. P ań s tw o  musi złożyć rządy 
nad pojedyńczemi stanami, klasami, osobami. 
P ań s tw o  winno się stać  zjednoczeniem rów no­
upraw nionych  obywateli, między którymi niema 
ani rządzących, ani rządzonych. Do tego dąży 
socyalna demokracya, która  jes t  konsekw entną  
demokracyą. Dąży  ona do takiego porządku 
pańs tw a  i społeczeństwa, k tóry opierając się 
na rów noupraw nieniu  wszystkich ludzi, zatyka  
ź ródła  nierówności, nie cierpi ani panów, ani 
sług, i ustanaw ia  b ra te rską  wspólność wolnych 
ludzi".

Podobnie , ale =w krótszy i dobitniejszy 
sposób, w yraził  się, jak  to już nadmieniłem, 
deputow any L iebkneeht na sejmiku w Halli: 
„nasze stronnictwo nie uznaje żadnej powagi 
w niebie ani na ziemi". Kolega Bebel po­
wiedział dziś w dodatku, że nie uznają  oni 
żadnej urzędowej wymuszonej powagi, a przy j­
mują tylko taką, którą  się zdobyw a na pod ­
stawie osobistej wiedzy lub zasług około d o ­
bra publicznego. T rzeba  tedy zająć się roze­
braniem pytania , czy państwo socya lno-dem o­
kratyczne obędzie się bez w ładzy urzędowej 
prawnie zapewnionej i czy mu wystarczy  po­
w aga  oparta  na osobistych w pływ ach?  J a k  
św ia t światem, nie było jeszcze zgromadzenia 
bez w ładzy opartej na  sile, chyba, że chodziło 
o związki, które gotow e były się rozejść, j e ­
żeli nie chciały dalej podtrzym yw ać powagi 
poprzednio dobrowolnie uznanej. Nie było 
przedewszystkiem nigdy takiego państwa, k tó- 
reby się obyło bez silnej władzy. (W ołan ie  
ze strony socyalno-dem okratycznej).  — W olno! 
wolno! (W esołość). N ie było nigdy ludzi w 
większej liczbie, k tórzyby  się dali k ierować na 
podstawie dobrowolnie uznanej w ład zy ;  w szę­
dzie byli ludzie, którzy się nie chcą poddać. 
W yw odziłem  już  poprzednio, że właśnie  w 
stronnictwie socyalno-dem* : ratycznem  takich 
ludzi je s t  liczba szczególnie wielka i że oni 
występują  z szczególną hałaśliwością i szcze­
gólnym fanatyzmem. W  obec tego chce p. 
kolega Bebel przyjść do końca bez władzy. 
Ale coż pan zrobi, jeżeli niespodziewanie i 
przeciw woli pańskiej a niezgodnie z zasadą  
socyalno-dem okratyczną  w państwde socyalno- 
dem okratycznem nie będzie ktoś chciał uznać 
pryw'atnej powagi pewnych osób ? Nie b ę ­
dziesz pan mógł inaczej postąpić, jak  wrzucić 
go do więzienia, lub w jakiś  sposób go uspo­
koić. W  dzisiejszem stronnictwie waszem jest  
has ło :  „kto nie słneha, będzie wyrzucony!" 
(B ardzo dobrze!) Ależ w państwie socyalno- 
demokratycznein nie będziecie przecież chcieli 
za trzym ać tego hasła  i nie będziecie chcieli 
w yrzucać każdego, ktokolwiek nie uzna d o ­
browolnie waszej w ładzy ! T oby  dopiero było 
piękne rów noupraw nien ie ! (Żywy poklask i 
wesołość.) Toby  było piękne szczęście, piękna 
swoboda w soeyalnodemokratycznem państwie, 
gdybym  miał w tej chwili być w ysadzonym  
na ulicę, dla tego, że mi się coś z bieżących 
stosunków nie p o d o b a ło ! W ięc  ja k  się pan 
ze mną obejdzie, panie kolego? M a to być 
przecie pewnikiem, że w roku 1898 gotowem 
będzie państwo socyalno-dem okratyczne. W te ­
dy zmuszony czv nie zmuszony, poddać  się 
będę-nraoial. Chodzi mi więc bardzo o to, 
aby się dowiedzieć, co się w tedy  ze mną s ta ­
nie. (Bardzo dobrze!) W ydaje  mi się b a r ­
dzo nieprawdopodobnem, abym się miał w tedy 
stać ni ztąd ni zowąd barankiem  i abym miał 
bez wszystkiego w uznaniu zasług kontrolerów 
ustanowionych czynić to, o co mnie oni będą 
prosili, choćby mi się to miało niepodobać, 
albo choćby mi wyznaczono robotę, na której 
się nie znam lub która  je s t  nad moje siły. O -  
bawiam się, że w tern państwie będę zaw a-  
dyaką  (Krakehler). (W esołość. Bardzo dobrze!) 
Czy spadnie też na mnie zarzut, że „dokazuję" 
sobie, że jestem socyalistą z obrachowaniai 
albo żem może naw et „zd ra jcą"?  Ale jeżel, 
tych dokazujących, tych socyalistów z interesu, 
tych zdra jców  znajdą się w państw ie  miliony, 
co uważam  za nader prawdopodobne, cóż P a n  
w tenczas uczyni? (Bardzo dobrze!) Odpowiesz

mi P ań ,  że będziecie walczyli tak długo, aż 
was uznają dobrowolnie. Ale do tego nie 
przyjdzie prędzej, póki nie utopicie tych mi­
lionów w morzu krwi. (Oh, u socyalnych d e ­
mokratów). P iękne równouprawnienie, piękne 
szczęście, piękna sw oboda!"

Posłowi Richterowi udało się na posie­
dzeniu dnia 6 lutego zmusić posła B ebla  do 
wyznania , które jes t  najkrótszem i n a jdok ła -  
dniejszem objaśnieniem „socya lno-dem okraty ­
cznej wolności" i frazesu: nie uznajemy żadnej 
w ładzy na niebie i na ziemi" — Richter  m ó w ił : 
„ W  książce o „kobiecie" proklamujesz P a n  
równość zapłaty . Mówisz P a n  o certyfikatach 
w złocie i w blasze. Otóż zachodzi py tanie: 
czy wszyscy dostaną to samo, albo czy też 
dostanie jeden więcej w złocie, drugi więcej 
w7 blasze? (Burzliwa wesołość). Chciałbym 
wddzieć, czy się to też nie zmieniło w nowem 
w y d a n iu !

Dalej piszesz pan w książce, że b łędów 
lub zalet przyrodzonych nie trzeba  karać  ani 
nagradzać, ponieważ każda praca w spo łeczeń­
stwie jes t  równej w7artości. N ik t  nie może 
więc osięgnąć lepszego jakiegoś certyfikatu w 
złocie i blasze. Znaczy to tyle, co niweczyć 
w ydatność pracy. (Żywy poklask.) P ow stan ie  
przez to taki niedobór miliardowy w owem 
państwie, że nie będzie mógł być żadnym 
środkiem zaradczym wyrównany. P a n u  Beblowi 
nie podobało się pojęcie „państw a". P o ­
wiedzmy więc zamiast tego „siła  gw ałtu".  
W yzna j  P an  szczerze, czy sądzisz, że się o -  
będzie bez siły g w a ł tu ?  Czy sądzisz P an ,  że 
wytwarzanie , że spożywanie, że wszystko przez 
dobrą  wolę się uskuteczni?  Jeźeliś P a n  tego 
zdania, to używasz gw ałtu  i to największego, 
jakiego kiedykolwiek w świecie próbow ano. 
(Bardzo słusznie!) Czy P a n  użyjesz g w a ł tu ?  
(Dep. Bebel: N ie!) A więc cóż P a n  zrobisz, 
gdy nie znajdziesz odpowiedniej liczby ro b o ­
tn ików ? (Dep. B ebel:  K to  nie pracuje, ten nic 
jeść  nie dostanie). (W ielkie  poruszenie i w e ­
sołość). Ależ to się nazyw a: przym us pracy 
pod karą  zagłodzenia. (Głośne, długo t rw a ­
jące  braw o)".

D eputow any Stumm zaw ołał do socyal­
nych demokratów : „ W a s z e p a ń s tw o  przyszłości 
nie jes t  niczem więcej, jak  wielkim domem 
karnym, połączonym z ogólnym chlewikiem 
dla królików!"

Bachem skończył w ten sposób mowę swą 
z dnia 8 lu tego: „Mości Panow ie ,  czas obecny 
jes t  ważny, znajdujemy się w rozwoju. P a ­
nowie socyalni-dem okraci sądzicie, że macie 
przyszłość przed sobą ;  i my sądzimy, że m am y 
ją  przed sobą.

Ale ogromna różnica je s t  między nami. 
P anow ie  rachujecie nie uw zględniając  n a j­
wznioślejszych uczuć moralnych w piersi czło­
wieka, nie uznajecie zm artw ychw stania, kary  i 
nagrody  na tam tym  świecie, chcecie się u rz ą ­
dzić li tylko na pobyt tu na ziemi. T a k  d a ­
leko lud jeszcze nie zaszedł. T rzym a on się 
silnie w iary  ojców swoich i wróci w zupeł­
ności na te tory, które zakreśliła ośw iata  ch rze -  
ściańska na podstawie objawienia P a n a  naszego 
Jezu sa  Chrystusa. N a  tej d rodze pozostaniem y, 
ona nas przez wieków 18 wiodła  szczęśliwie 
wśród niebezpieczeństw, zamieszek i trudności 
—  i nie ma wątpliwości, że jeżeli razem stać 
będziemy na  gruncie chrześciaństwa, jeżeli p rze ­
dewszystkiem robotnicy znowu się zjednoczą 
na  tym gruncie, to osiągniemy cel pożądany  
prędzej i pewniej, aniżeli gdybyśm y puszczał



się na te “niebezpieczne doświadczenia, które 
nam zalecacie.

Mości Panowie, jedno  wam jeszcze powiem. 
Zwróciłem już  na to uwagę, że w murach p a r ­
l a m e n t u  bardzo jesteście ostrożni. Ale idźcie 
i słuchajcie, co tam w tych licznych zebraniach 
soeyałno— demokratycznych biednemu ludowi 
wykładają . G dyby to wszystko spisywano, i 
tu ta j  odczytano, to jes tem  pewny, że każdy z 
w as by się tego w yparł i oświadczył, że to 
się nie* zgadza z waszemi intencyami Ale j e ­
dnak temi rzeczami zapalacie i bałamucicie 
lud. Gdzież je s t  wasza dobrowolnie w am  p rzy ­
znana  powaga, za pomocą której rządzić chce­
cie, jeżeli agita torów  waszych nie możecie na­
w et spowodować, aby się trzymali granic przez 
w as  zakreślonych? G dyby na zebraniach so-  
c y a ln o -  demokratycznych nie w ykładano  nic 
innego jak  to, co panowie tu ta j  mówicie, to 
bez wątpienia ani w przybliżeniu nie bylibyście 
osiągnęli takich rezulta tów. W roćcie także 
panow ie do praw dy i sprawiedliwości na gruncie 
socyalnym, wróćcie i wy do rozw agi i z a s ta ­
nowienia się! W tedy  więcej korzyści p rzy ­
niesiecie robotnikowi, aniżeli gdybyście  go 
ciągnęli do rew o luc ji  i malowali przed nim 
zwodnicze państwo przyszłości, czyniąc przy­
rzeczenia, których dotrzym ać nie potraficie i 
dążąc do rozwoju, k torego końca nikt nie w i­
dzi, ale który mógłby zamienić kraj w ruinę.“ 

(Rzęsiste, długo trw ające  brawo.)

Głos Niemca o szlachcie polskiej.
„O rędow nik44 pisze o szlachcie polskiej i 

o naszych posłach w Berlinie jako  o ludziach 
samolubnych, k tórzy dla własnego interesu 
w szystko, a zwłaszcza interes narodowości 
polskiej poświęcić gotowi. Inaczej sądzą  na­
szych posłów Niemcy. Oto kiedy niedawno 
pow sta ł  wśród nich ruch celem obrony inte­
resów wielkiej własności ziemskiej, pomyślano 
także o wciągnięciu do tego ruchu  szlachty 
polskiej i naw et ze względu na nię nie na­
zwano świeżo zaw iązanego związku rolniczego 
.niemieckim44. Mimo to sz lachta  nasza  zacho­

wuje  się wobec związku nieufnie. D la  tego też 
pisze Niemiec p. P leh n  z P ru s  Zach. w  nie­
mieckiej gazecie „Die P o s t44:

„Tw ierdzę, że Polacy są osobiście znako­
mitymi, miłymi ludźmi, z najlepszemi formami, 
a l e ' 1 i c z y ć n a  n i c h  m o ż n a  t y l k o  j a k o  
n a  P o l a k ó w .  Są oni n a jp rzó d  tr z y  
r a z y  JRolakaini, p o tem  sz e ść  ra zy  k a ­
to lik a m i, potem gotowi uchwalić  z uprze j­
mości ja k ą  fregatę  — a d o p iero  n a  s a ­
m ym  k o ń cu  j e ż e l i  to ni e  s z k o d z i  
s p r a w i e  p o l s k i e j ,  są także agraryuszam i 
(tj. obrońcami in teresów wielkiej własności 
ziemskiej)44. Czy potrzeba  większej pochw ały  
dla naszych posłów i dla szlachty polskiej 
w ogóle? W iarusy  również powinni p rz e d e - 
wszystkiem  pamiętać, że są P o lakam i-ka to li-  
kam i __________

Nowiny ze świata politycznego.
C esarz W ilh e lm  I I  uwiadomił Ojca 

św., że Go odwiedzi w  Rzym ie w to w a iz y — 
stw ie  swej najdostojniejszej małżonki. Pap ież  
L eon  X I I I  polecił już m arszałkow i swego 
dw oru . aby' poczjmił p rzygo tow ania  na p rz y -  
jęcie dostojnych gości. — Dzienniki w a ty -  
kańskie  oświadczają  s tanowczo, że mylne są  
pogłoski, jakoby  nastąpiło  zbliżenie międy Oj­
com św a królem włoskim. Zbliżenie to n a ­
zyw ają  nie możliwem, dopóki P ap ież  będzie 
więźniem. — Dn. 7 bm. przyjm ow ał Ojciec 
św'. pełnomocnika rządu  rosyjskiego p. Iz wol­
skiego. k tóry  Jego  Świątobliwości złożył ży ­
czenia imieniem cara  rosyjskiego. J a k  widzimy, 
to  żaden  z m onarchów  europejskich nie usunął 
się od złożenia hołdu Namiestnikowi C hry s tu ­
sowemu. U zn a ją  oni widocznie, że Kościół 
katolicki je s t  najsilniejszą podporą  tronów i 
spółecznego porządku. — W  se jm ie  mówił 
katolicki dep. H eerem an  o rozporządzeniu  mi­
nis tra  sprawiedliwości w spraw ie  w y ch o w y -  
w an ia  sierot protestanckich. M inister Schelling 
odpowiedział, że baczyć będzie, aby także  k a ­
tolickie sieroty tylko w  katolickich umieszczano 
domach. — M iędzynarodow a k o m isy a  xdro- 
w ia  w  Dreźnie  rozpocznie w sobotę swe 
o b rad y  nad sposobem zwalczenia cholery. P r z y ­
było  GO delegatów różnych państw  europej­

W I A R U S  P O L S K I

skich. R ozpraw y będą tajne a  toczym się 
b ęd ą  w  języku  francuskim. — M oskale zamie­
rza ją  wezw ać mieszkającego w K onstan tyno­
polu naczelnika kościoła b u łg a rsk ieg o , żeby 
na  rząd bułgarski i w szj’stkich posłów', k tórzy 
g łosow ać będą za tein. aby księciu wolno było 
w ychow yw ać dzieci po katolicku, rzucił klątwą. 
Jeżeli to nastąpi, zbliżą się B u łgarzy  jeszcze 
wdęcej do Rzymu. Slub księcia F e rd y n an d a  
bułgarskiego ma nastąpić  w  kwietniu.

Z stron  ojczystych .
* Z P o z n a ń sk ie g o .
—  P o zn a ń . Ze spraw ozdan ia  śpita la  

dziecięcego św. Józe fa  dowiadujem y się, że 
ks. K a rd y n a ł  Ledóehow ski z pieniędzy za trzy ­
m anych mu przez rząd pruski, a niedawno 
w ypłaconych, przeznaczył 70 tysięcy reńskich 
w papierach austryackich dla domu św. Józefa. 
— Installacya nowo m ianowanego J W .  ks. 
kanonika Krępcia  odbyła się w czw ar tek  o g.
9 rano w A rchikatedrze  naszej. — Izba  ka rna  
skazała  w poniedziałek szewca S tan is ław a N o ­
w aka  i żonę jego  za nielitościwe obchodzenie  
się i poniewieranie głuchoniemego, u nich te r ­
minującego ucznia W alen tego  Antoszkiewicza 
na karę więzienną i to N ow aka  na G, a N o -  
w akow ą na 2 miesiące więzienia.

— G r o s ty ń .  M ajętność S ta ra  K robia , 
obejm ująca 182 hekt. areału, ma być na su b -  
haście sp rzedana  na dniu 29 kwietnia o godz.
10 w sądzie tutejszym.

—  S p is  b yd ła , dokonany dn. 1 grudnia  
z. r. miał następujące w y n ik i : w  obwodzie re -  
jencyjnym  poznańskim było w r. 1892: koni 
139,497 sztuk, byd ła  rogatego 489,407 sztuk, 
owiec 539,893 sztuk, trzody chlewnej 343.393 
sztuk, kóz 65,154 sztuk, uli 56 ,072 ; w roku 
1883: koni 129,151 sztuk, byd ła  rogatego 
411,584 sztuk, owdec 1,096,958 sztuk, trzody  
chlewnej 291,484 sztuk, kóz 46,044 sztuk, uli 
53,864; w obwodzie re jencyjnym  bydgoskim  
było w roku  1892: koni 91,252 sztuk, byd ła  
rogatego 261,040 sztuk, owiec 458,570 sztuk, 
t rzodj ' chlewnej 204.128 sztuk, kóz 38,111 szt., 
uli 42 ,764; w roku 1883: koni 82,140 sztuk, 
b j 'd ła  rogatego 214,139 sztuk, owiec 795,378 
sztuk, trzody  chlewnej 177,559 sztuk, kóz 
25,309 sztuk, uli 39,879.

* Z P r u s  Z a ch o d n ich  i  W arm ii.
—  G d ań sk . Ks. J ó z e f  P rab u ck i ,  w ik a -  

ryusz przy kościele św. B rj 'g it j’ w G dańsku, 
o trzym ał od naczelnego prezesa P ru s  Zachód, 
p rezen tę  na probostw o w Ł obdow ie , opróżnione 
przez śmierć ks. Stan. W ich e r ta  a adm inis tro­
wane tymczasowo przez ks. Wiśnic.kiego. — 
P o k azu je  się teraz, że niemało sierot, k tórych 
rodzice byli katolikami, oddano na w ychow a­
nie do protestanckich  rodzin i że je  „konfir- 
m ow ano44 jako  protestantów . Z tych dwóch 
20-le tn ich  młodzieńców parafii św. Józe fa  po­
b iera  teraz katolicką naukę religii. bo chcą 
być katolikami. — Ślusarz Tetzlaff, p rotestant,  
ztąd, pojął za żonę katoliczkę. Pomimo, iż 
k ilkakrotnie oświadczył, aby  dzieci jego  w ka­
tolickiej w ierze w j’chowane zostały, zniewolił 
je  nauczyciel B. w szkole na L an g g ar ten  do 
b ran ia  udziału w nauce religii ewangielickiej, 
zasłaniając  się tern, że pozwolenie ojcowskie 
nie było protokularnie na policyi stwierdzone. 
W  skutek tego udał się T. podobno 2 razy  na 
policyę, lecz odprawiono go z kwitkiem. P y ­
tanie, czybj’ w przeciw nym  razie  tyle  p rze­
or ' u  — Słychać, że w tym  roku
o  '  U " ' ' —

dnie;
— O lsztyn . W uyucu/.j,  ----

obchodzić będą w tym roku następujący  księża 
25-le tn i jubneusz  kap łań s tw a :  ks. dziekan F u h g  
w Lidzperku , ks. prob. W ich m an n  w Schill- 
gallen i ks. prob. Z e tt  w  Marienau. Z 11 
księży, k tórzy w roku 1843 wyświęceni zostali, 
nie żj'je żaden, w ięc 50-le tn iego jubileuszu w  
tym  roku żaden ksiądz naszej dyecezyi święcić 
nie będzie.

—  K ierzb n n . W  środę 1 marca przy 
rozbieraniu  studni ziemia się osunęła i p rzy -  
waliła  dwóch ludzi: cieślę K łosa  z Rum ów i 
robotnika  Krosińskiego z Rum ów. Pomimo 
natjmhmiastowej pom ocy do tąd  nie zdołano 
nieszczęśliwych odkopać.

— B is k u p ie c . M istrz  kowalski p. Goltz 
pad ł  na ulicy tak  nieszczęśliwie, że złam ał no­
gę. —  W  nocy na 4 bm. w ybuchł w domu

mieszkalnj'm mistrza szewskiego Kowalskiego 
ogień, k tó ry  udało  się w net ugasić. Podobno 
jak iś  złośliwiec podłożył tam ogień.

— P ila w a . Po czteromiesięcznej p rze r­
wie odbyło się tu w przeszłą niedzielę ka to ­
lickie nabożeństwo. Poniew aż je s t  tu  teraz 
dużo polskich żołnierzy z Poznańskiego, prze­
mówił ks. prob. Szadowski też po polsku. 
Obecnie znajduje  się tu też 40 A ustryaków  z 
4 oficerami, bo dla zam arznięcia m orza nie 
mogli w czas odpłynąć.

* Z e S lą z k a .
— W rocław . Uroczyste  przyjęcie N a j -  

przew. K a rd y n a ła  K sięc ia-B iskupa K oppa  od­
będzie się 10 bm. przy Jeg o  powrocie z R zy-  
mu w następnym  porządku : P rzy  wjeżdzie
będzie u tw orzony szpaler przez rożne to w a -  
rzystw a, dzieci szkolne, g imnazyastów, a k ad e ­
mików, między któremi deputacye zam iejsco- 
wj'ch tow arzystw , o ile możności z chorągwiami, 
zajmą czw arte  miejsce. Zamiejscowi, chcący 
wziąć udział w prz j’jęciu, winni się zgłosić do 
p. spedy to ra  Pohla, K arlstrasse  30. i listownie 
donieść mu swe życzenia, mianowicie co się 
tyczy zamówienia powozów. W ieczorem  dnia 
tego o godz. 8 w yruszj ' pochód z pochodniami 
z domu T o w arz j 's tw a  św. W incentego  przed 
pałac b iskupi; ustawienie pochodu rozpocznie 
się o godz. 7. Pochodnie  wydzielać się będzie 
o godz. 6 w domu T ow arzys tw a  św. W incen ­
tego za okazaniem kart, które poprzednio n a ­
być należy po 80 fen. za sztukę w różnych 
m iejscach; zamiejscowi p łacą tylko 50 fenygów. 
T am że można nabyć za 10 fen. hymn uroczy- 
stościowy. P o  pochodzie odbędzie się koncert 
na  wielkiej sali domu św. W incentego, na k tóry 
biorący udział w pochodzie, wolny w stęp mają.

— W. Z ie m n ic e  w pow. Opolskim. W  
piątek zosta ła  u nas przez O. F ranc iszkan ina  
z G óry św. A nny poświęcona nowa druga 
krzyżowa.

— W . P a n ie  wy. W d o w a  Józefa  Cipa 
w drodze tak zasłabła , iż padła  i o własnej 
sile w stać  nie mogła. Różni ludzie p rzecho­
dzili a nikt jej nie pomógł. D opiero kilku 
mężczjrzn zlitowało się nad nieszczęśliwą.

—  Z ab rze. Czeladnik kominiarski H e -  
rodek, czysząc komin w domu kupca S ilber-  
berga, dosta ł  się w miejsce tak  wązkie, że się 
z niego ani naprzód  ani w ty ł nie mógł ruszyć. 
N a  dobitkę złego zaniecono ogień w sąsiedniej 
piekarni, tak że się biedak udusił. Ciało jego 
zwęglone w y d oby ła  dopiero po pewnym prze­
ciągu czasu straż ogniowa.

—  O rzeg’ów . Dom gościnnego K aro la  
P y k i  wraz ze stodołą i chlewami spłonął w 
nocy z 2 na 3 bm. Pow ód  pożaru dotąd  nie­
znany.

—  S za r le j. Skutkiem pęknięcia rze ­
mienia opędzającego koła  maszyny' w płóczce 
spadło  pudło na dwie robotnice M aryannę N eu ­
mann i F ranciszkę  Podzim ską. P ie rw sza  o d ­
niosła tylko lekkie pokaleczenie, podczas kiedy 
druga  zosta ła  na miejscu zabitą. — Nieszczę­
ście zdarzyło się przy niesieniu stempla, gdy' 
robotnicy  wchodzili na num er;  w tedy  się ober­
w ała  poso w a;  W ieczorek na miejscu zabity, 
B ugański nie odniósł żadnego pokaleczenia, 
H a b ry k a ,  k tóry  niósł na ostatku, ma złamane 
obręcze u lewej ręki. — Skutkiem obalenia 
się s templa chwyciło szleperowi B. rękę do 
wózka i podobno ucięło mu mały palec i rękę 
pokaleczyło.

—  0(1 Z ab rza . N a kopalni król. L u ­
dwiki zaszły następne nieszczęśliwe w ypadki. 
Spada jący  stempel z łam ał folerzowi M arcinow i 
'Rnqinowi lewe ramię. Tego  samego dnia z ra -

eiskacz Jan eck i  silnie w rękę, a W in -  
nu Poltowi złamało rękę. K onstantem u 

Zającowi przejechał w agon przez nogę lewą i 
zgniótł mu zupełnie stopę. —  N a  kopalni 
„K o n k o rd ia44 puścił za szybko nabój i poranił 
ciężko ha je ra  F r .  Smolkę.

Z bliska i z daleka.w
— W ob ec b a ła m u ctw  „O ręd ow n i­

k a 44 i  Sp . oświadczamy, że stanowczo n ie ­
p ra w d ą  j e s t ,  jak o b y  tow arzystw a  nasze, 

: p rzystępując  do dyecezalnego związku katoli­
ckich tow arzystw  robotniczych miały się w y ­
rzekać  swego polskiego charak teru ,  wykreślać 
ze s ta tu tu  słowo „polsk ie44 i przy jm ow ać także 
Niemców na członków. Z w i ą z e k  n i e  o -  
g r a n i e z a  n a l e ż ą c y m  d o  n i e g o  t o  w a -
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r z y s t w o m  z a k r e s u  d z i a ł a n i a ,  l e c z  
t y l k o  c z u w a ,  a b y  p o d  f i r m ą  k a t o ­
l i c k ą  n i e  s z e r z y ł y  s i ę  z a s a d y  p r z e ­
w r o t n e ,  a  ze s ta tu tu  w y k re ś la  s p r a w y  n ie -  
l icu jące  z p o w a g ą  to w a r z y s tw  z o s ta ją c y c h  pod  
p r o te k to ra te m  K ośc io ła .  J a k  do zw ią zk u  n a ­
leżeć  b ęd ą  to w a r z y s tw a  k a t o l i c k i c h  g ó r ­
n ik ó w ,  hu tn ik ó w , k ra w c ó w  itd . bez o b a w y ,  że 
k r a w c y  b ęd ą  w chodz il i  m iędzy  g ó rn ików  i h u ­
t n ik ó w  lub o d w ro tn ie  ta k  sam o to w a r z y s tw a  
k a t o l i c k i c h  P o la k ó w  m u s z ą  n a leżeć  do 
z w ią z k u  d y ec ez a ln eg o ,  j e ż e l i  c h c ą ,  a b y  
i m  w ł a d z e  d u c h o w n e  p r z y z n a w a ł y  
c h a r a k t e r  k a t o l i c k i ,  zn o s i ły  się z nimi 
i  w p u sz c z a ły  ich ch o rą g w ie  do  kośc io ła ;  m ogą 
z a ś  n a leżeć  bez N iem có w  w sw em  łonie i b e z 
o b a w y  o s w ó j  c h a r a k t e r  p o l s k i ,  bo 
i c h  s t a tu t a  p ra w ie  w szędz ie  o d p o w ia d a ją  z a ­
s a d o m ,  p rz y ję ty m  p rze z  zw iązek ,  a w ięc  p o­
z o s ta n ą  b ez  zm ia n y . P o z n a ń s c y  p anow ie ,  
jeże li  chcą  o tu te jsz y ch  sp ra w a c h  p isać ,  p o -  
•wiu ii j e  p o zn a ć .  Z d o b y ła  się G a licyu  na w y ­
s ła n ie  p rof.  D u n ik o w sk ie g o  do A m ery k i ,  niech 
P o z n a ń  p rz y ś le  do W estfa l i i  c z ło w ie k a  dobre j  
w oli i n ie u p rz ed z o n eg o ,  a p rz e k o n a  on się, że 
do tu te js z y c h  to w a r z y s tw  po lsk ich  nie należy  
p r z y k ła d a ć  m ia ry  p o z n a ń sk ic h  to w a r z y s tw  
p rz e m y s ło w y c h .  S ą  one  racze j  p o d o b n e  do 
is tn ie ją c y c h  w  P o lsc e  po para f iach  b ra c tw ,  bo 
p rz e c ie ż  s ta tu ty  po w iększe j  części p rzep isu ją  
■członkom n a w e t  p e w n e  m odli tw y ,  nie m ów iąc  
ju ż  o w y s tę p a c h  pod  ch o rą g w ią  na  p ro ee sy ac h ,  
p o d c z a s  p ie lg rzy m e k ,  o czy tan iu  ew angielii  i 
k a z a ń  n a  p o s ie d ze n iac h  itd. W o g ó le  nie n a ­
le ży  zapo m in a ć ,  że tu  p ra w ie  w szy s tk ie  to w a ­
r z y s tw a  po lsk ie  z a w d z ię c z a ją  b y t  sw ój tro sce  
d u c h o w ie ń s tw a  nic ty lko  po lsk iego  lecz  ta k że  
n iem ieck iego  o zb aw ien ie  dusz  k a to l ik ó w  polskich , 

■nierozumiejących n iem ieckich  k az ań .  Z a p y tu je m y  
p o z n a ń sk ic h  p an ó w , czy n a  tern t rac i  p o lsk a  
s p ra w a .  „ O r ę d o w n ik "  p rzec ież  b a r d z o  j e j  
z a s z k o d z i ł  g ło sząc ,  j a k o b y  nasze  to w a ­
r z y s t w a  w  W e s tfa l i i  m ia ły  c e le  n a ro d o w e .  
W o g ó le  w p ły w  „ O r ę d o w n ik a "  j e s t  tu  b a rd z o  
s z k o d l iw y ,  bo lud  n ie  w idz i su b te ln e j  różn icy  
m ię d zy  p o l i ty k ą  ró ż n y c h  cz łonków  ko ła  p o l -  
I sk ie g o  a n a to m ia s t  d o b rz e  rozum ie  i b ie rze  
d o s ło w n ie  w sze lk ie  w y c ieczk i  p rz e c iw  sz lachcie  
i  d u c h o w ie ń s tw u  a z a s m a k o w a w s z y  w  nich  
•chwyta za  „ G a z e tę  R o b o tn ic z ą " ,  k tó ra  je szc ze  
g w a ł to w n ie j  i d la  lu d u  zrozum ia ie j  pisze, niż 
p o z n a ń s k i  je j  p ie rw o w z ó r .  N a s u w a  się n am  
ta k ż e  w ą tp l iw o ść ,  czy  n ie k tó rz y  p rzy ja c ie le  
„ O r ę d o w n ik a " ,  z w ła s z c z a  ci, k tó ry c h  w ęz ły  
f a m i l i jn e  łą c z ą  z ber l ińsk im i socya l is tam i,  w y ­
s tę p u ją  p rz e c iw  zw ią z k o w i  d la  tego ,  że j e s t  
on  n a ro d o w o  m ięszany ,  czy  też  m oże n ie  p o ­
d o b a  im się je g o  c h a r a k te r  cz y s tk o  katolicki,  
t a m u ją c y  socya lne j  d e m o k ra c y i  p rzy s tę p  do 
t o w a r z y s tw .  W  końcu  zap isu jem y ,  że n i e z a ­
d o w o le n ie  w to w a r z y s tw a c h  po lsk ich  j e s t  t y l ­
ko w y m y s łe m  tych ,  k tó rz y  to  n iezad o w o len ie  
r a z e m  z „ O rę d o w n ik ie m "  usiłow ali  w y w o łać .  
N i e m a  n a j m n i e j s z e j  o b a w y  a b y  
c h o ć  je d n o  z i s t n i e j ą c y c h  o b e c n i e  
w  d y e c e z y i p a d e r b o r n s k i e j  t o w a ­
r z y s t w  p o l s k o  - k a t o l i c k i c h  u s u n ę ł o  
s i ę  o d  z w i ą z k u .

—  S c l i u l k e .  N iem ieck ie  g a z e ty  p iszą ,  
że  k ilka  „ P o la k ó w " ,  sp iw sz y  się p o p rze d n io  
w  to w a r z y s tw ie  ja k ic h ś  dz iew ek ,  rozpoczę l i  w  
p e w n y m  dom u  p rzy  ul. K o e n ig  W ilh e lm  bójkę. 
J e d n e g o  z p o ś ró d  s ieb ie  wynieś li  n ąs tęp n ie  p o -  
bif  'go  i p o ran io n e g o  na ulicę, gd z ie  n ie p rz y ­
to m n e g o  znaleźli  p rzechodn ie .  W in o w a jc ó w  
ju ż  u w ięz iono  a  za s łu ż o n a  k a r a  z p e w n o śc ią  
i c h  n ie  minie. U b o le w a m y  b a rd z o ,  że  t a k a  
h o ło ta ,  w y p ra w ia ją c  a w a n tu r y  śm ie  p r z y z n a ­
w a ć  się do po lsk ie j n a ro d o w o śc i  i k a lać  w te n  
sp o só b  imie po lsk ie  w obec  obcych .

—  Z  B i c k c i ‘11 donosi nam  p ew ie n  p o ­
c z c i w y  w iarus ,  że ta m  n a  „ K a r l s t r . "  w ca le  a 
w c a le  n ie  p iękne  rze czy  z a c h o d z ą  m iędzy  P o ­
lakam i.  C ó rk a  o jca  w y rz u c a  z dom u, są s iad  
s ą s ia d a  bije, s ą s ia d k a  są s iad k ę  w y z y w a ,  a z tąd  
p rz e k le ń s tw a ,  z ło rzeczen ia ,  z g o r sz e n ia  i p r o ­
cesy .  D o p r a w d y  n ie raz  dzik ie  b e s ty e  z a c h o ­
w a ć  po tra f ią  le p szą  m iędzy  sobą  zgodę ,  ja k  
n ie k tó re  fam ilie  a lbo  ro d ac y .  Je ż e l i  ta k im  lu ­
d z iom  ro z u m u  b rak .  n iech  p rz y n a jm n ie j  w s ty d  
i h a ń b a  będz ie  im pub liczna .  „O j ź le" ,  p isze 
n a s z  w ia ru s ,  „bo  w szę d z ie  ro z p o śc ie ra  się 
z a zd ro ść ,  p y ch a ,  ła k o m s tw o ,  p i ja ty k a ,  n ie m o -  
ra ln o ść ,  k a c e r s tw o  i b i ja tyk i.  M am y  tu  w p o ­
ś c i e  po lsk ie  n ie szpo ry ,  lecz kośc ió ł  p u s tk a m i 
ś w ie c i .  G d z ie  są  w te d y  te  se tk i  P o la k ó w  ?

C zy  im za  zim no, czy  za  g o rąco  w  k o śc ie le?  
O  nie, t a k  zn ikczem nie li  n ie k tó rzy  w  m yślach  
sw oich , iż i o B o g a  i duszę  sw o ją  nie d b a ją . "

—  M u elheim  nad  R enem . D n ia  19 lu­
tego  obchodz il iśm y  w  naszem  S to w a rz y sz e n iu  

• u ro c z y s to ść  J u b i l e u sz u  O jca  św. i w y s ła l iśm y  
do J u b i l a t a  n a s tę p u ją c y  te leg ram  z życzen iam i:  
„ T o b ie  Ś w ią to b l iw y  O jcze  C h rz e śc ia ń s tw a  z a ­
sy ła  T o w a r z y s tw o  polsk ie  „ O g n is k o "  w  M u l-  
he im ie  na jse rd ec zn ie jsz e  życ ze n ia  w  dn iu  ta k  
u r o c z y s ty m " ,  n a  k tó ry  dn. 5 bm. by liśm y  z a ­
szczycen i o d p o w ied z ią  w e  w łosk im  ję z y k u ,  
k tó ra  w t ło m ac ze n iu  b rzm i n a s tę p u ją c o :  „ O j -  
cie św . s e rd e cz n ie  d z ięk u je  za n a d e s ła n e  ż y ­
czenia  i udz ie la  w am  O jcow sk iego  b ło g o s ła ­
w ie ń s tw a ."  (p o d p isa n y )  K a r d y n a ł  R am po lla .

—  R o ttlia u se n . D n. 8 bm. o b c h o d z i ły  
tu  w sz y s tk ie  szko ły  ka to lick ie  u ro czy śc ie  ju ­
b ileusz  O jca  św .

—  D o rstfe ld . P  rezes  re je n cy i  a r n s -  
b e rsk ie j  z a p o w ia d a  o d łą cz en ie  nasze j  gm iny  od 
parafii  H u c k a r d e  i 'u tw orzen ie  tu  osobnej p a ­
rafii.

—  R e c k lin g h a u se n . A re sz to w a n o  tu  
g ó rn ik a  A d a lb e r ta  G., p o ch o d z ąc eg o  ze S ty ri ,  
ja k o  p o d e j rz an e g o  o na leżen ie  do ta jn eg o  z w ią ­
zku, a  n a d to  d o puśc i ł  on się p o d o b n o  o b r a z y  
m a je s ta tu ,  p o d b u rz a ł  lu d n o ść  i ro z rz u c a ł  bez ­
p ra w n ie  p ism a  ulotne .

•— B ottro p . N ied a w n o  ro z d a n o  tu  po 
dom a ch  m ow ę ka to l .  p o s ła  B a c h e m a ;  k o b ie ty  
m yśląc ,  że to  o d e z w a  so cy a l is ty czn a  rz u c a ły  
j ą  do p ieca .  D o p ie ro  n az a ju t rz  w y jaśn io n o  im 
rzecz  i d an o  po d ru g im  egz. m ow y . M o ż n a  
z tego w nosić ,  j a k  żony  ro b o tn ik ó w  są  u spo ­
sob ione  d la  socya l is tów .

—• H a g en . D o p e w n e g o  gośc innego  
w p ro w a d z i ł  s ię  je g o m o ść  d osyć  p o rz ą d n ie  u -  
b ra n y  i w id o c z n ie  p o s ia d a ją c y  p ien iądze .  P o  
k ilku  dn ia ch  w y b ie r a ł  się ńa  p o cz tę .  W id z ą c  
to  g o s p o d a rz  w rę c z y ł  m u 500 m. do odes łan ia .  
O b c y  do  te j p o ry  nie w rę c z y ł  mu k w itu  p o ­
c z to w eg o  an i  się n ie p o k a z a ł  n a  k w a te rz e .

—  B a rm en . P r z y  os ta tn ie j  s ta w c e  w o j ­
skow ej n a  1500 p o p iso w y c h  m iało 200  ś w ie rz ­
b iączkę .  G a z e ty  n iem ieck ie  sądzą ,  że p o z a r a -  
żali się n a  k w a te ra c h ,  k tó re  częs to  zm ien ia ją  
gości,  a nie p rz e s t r z e g a ją  p o trze b n e j  czystośc i .

—  K o lo n ia . K rę c ą  się tu  a jenc i  r z ą d u  
ho le n d ersk ie g o ,  a b y  w e r b o w a ć  m łodz ież  do h o ­
len d ersk ie j  arm ii  ko lon ia lne j.

—  K o h lsc h e id . D n. G b m. zg inę ło  w  
k opa ln i  L a n g e n s c h e id  w s k u te k  w y t r y s k u  w o d y  
8 ludzi.

—- B a k u  (w  A zyi.)  W  ła z ie n k a c h  tu ­
reck ich  p ę k ł  kocioł p o dczas  k ie d y  k ąp a ło  się 
około  300  k o b ie t  i dzieci. O g ro m n a  l iczba  
t ru p ó w .

H o erd e . (S p ra w o z d a n ie  z czynnośc i  
T o w a r z y s t w a  p o lsk iego  p o d  op ieką  św . W a l e n ­
te g o  za  ro k  1892.) T o w .  liczyło n a  p o c z ą tk u  
zesz łego  ro k u  2G p ła c ą c y c h  cz łonków . W  cią­
gu ro k u  p rz y b y ło  do T o w .  3 f  c z ł o n k ó w ; w y ­
s tąp il i  4, k tó rz y  do w o js k a  za c iąg n ię c i  byli, 11 
w  o jc zy s te  s t ro n y  pow róc iło ,  9 w y s tą p i ło  z 
p o w o d u  b ra k u  p ra c y ,  G choc iaż  tu  m ieszka ją ,  
do  T o w .  nic p rzy c h o d zą .  T e r a z  liczy T o w a ­
rzy s tw o  30  cz łonków . Z w y c z a jn y c h  p o s ie d z e ń  
m ia ło  T o w .  24, n a d z w y c z a jn y c h  4 ;  n a  w s z y s t ­
k ich  b y ła  ś p ie w a n a  p i e ś ń : . .O M a ry a ,  m ódl
się za  n a m i” i p r z e c z y ta n a  E w a n g ie l ia  św . i 
n a u k a  z te j  E w a n g .  P o  w ięk sze j  części było  
12 do 20 cz łonków  n a  pos ie d ze n iac h .  P o s ie ­
d zeń  za rząd u  m ie liśm y 4. D o  sp ow iedz i  i k o ­
m unii św. p rz y s tę g o w o ło  T o w .  2 r a z y :  k s iędzu  
L is s o w i  se rd e cz n ie  dz ięku jem y , żc n am  to  u -  
m ożłiwił.  Z ch o rą g w ią  T o w .  w y s tę p o w a ło  5 
raz y .  D n .  1 s ty c z n ia  1893 by ło  w  kas ie  87 
m rk . 12 fen. D o c h o d u  z r. 1892 by ło  187 m. 

.7 9  fen. R o z c h o d u  by ło  279 m. 8 fen., w ięc  
n ie d o b o ru  by ło  4  m. 12 (?) fen. D o  2G lu tego 
rb .  p r z y b y ło  do  k asy  44  m. 10 fen. T o w a ­
rz y s tw o  m a  je sz c z e  100 m. d łu g u  z a  c h o rą ­
g iew . k tó re  w  s iedm iu  m ie s ią ca ch  m u sz ą  b y ć  
zap ła co n e .  T o w .  p o s ia d a  40 k s iążek  do  czy ­
tan ia .  k tó re  są  w ła s n o śc ią  T o w .  C zy t.  L u d .  w  
P o z n a n iu .  Z g a z e t  cz łonkow ie  c z y ta ją  ty lko  
„ W i a r u s a  P o lsk ie g o " .  D n. 12 lut. zos ta l i  n a ­
s tę p u ją cy  p a n o w ie  do z a rz ą d u  w y b r a n i :  P r z e ­
w o d n ic z ą c y  I g n a c y  W a łe n sk i ,  E n te n p o s t r a s s e  
nr.  8, zas t .  A n d rz e j  R osik ,  s e k re ta rz  Ig n a c y  
Z obłocki,  l l i n te r e r e m b e r g  nr. 18. za s t .  A n ton i  
R os ik ,  k a s y e r  J a n  R o s ik ,  zas t .  T o m a sz  Z o ­
błocki,  b ib l io tek a rz  S z y m o n  B a r tk o w ia k ,  ch o ­
rą ż y  W a le o ty  P rz y b y lsk i ,  zast.  M a rc in  R os ik ,

p o d c h o r ą ż o w ie : J a n  J a n y sz e k .  i J a n  G aler ,  
za s tę p cy  p o d c h o rą ż y c h :  S tan .  K u śn ie re k  i M i­
c h a ł  S p y ch a ła ,  ł a w n ic y :  J a n  W e s o łe k  i W o j ­
ciech S tencel,  r e w iz o ra m i  k a s y : A n d rz e j  M erke l  
i T o m a sz  B ieganek .  T o w a rz y s tw o  n a sz e  nie 
m a w ielk ie j liczby  cz łonków , ale B o g u  dzięki 
z g o d a  i j e d n o ść  m iędzy  n am i ta k  n a  p o s ie ­
dzen iach , j a k  p o z a  pos iedzen iam i.  K to  już  
n iezgodę  w  sobie  żywi, te n  lepiej robi.  że do 
T o w .  w ca le  nie p rzychodzi.  N iec h a j  tu  zg o d a  
i n a d a l  kw itn ie  w  T o w .  naszem  a będz ie  nam  
rodz ić  s łodk ie  ow oce . M iłość b r a te r s k a  n ie­
cha j  nas  z a w sze  łączy . Z a r z ą d .

— L u etgeiu lortm u n d . P ro sz ę  u p r z e j ­
mie o w y d ru k o w a n ie  n as tęp u jący c h  w ie rszy  w  
„ W ia r u s i e  P o lsk im " :
P r z e d  la ty  lud  s ta ry  b rzy d z i ł  się g rze ch am i;  
T e r a z  ich lud m łody  liczy tys iącam i.
T y s ią ca m i g rze ch y  te ra z  m łokos l i c z y ;
O jciec  o tem  nie wio, k ijem go nie ćw iczy .  
P o p r a w  się mój b ra tk u ,  póki je szc ze  pora ,
Bo cię z ły  duch  w eźm ie  do sw ojego  d w o ra .  
T ra f ia ją  się u nas  ju ż  tacy  m ądra le ,
Co o jczyzny  polskiej w y p ar l i  s ię  w cale.  
W y p a r l i  się w ia ry  i o jczyste j  z iem i;
N iech  nas  B óg  za chow a p rzed  ludźm i tak iem i.  
W ła ż ą  m iędzy  o b cy c h  i pyszn ią  się z tego  
Bo m yślą, że oni te ra z  coś lepszego.
Z o b y cz a jó w  s ta ry c h  s tro ją  sob ie  ża r ty  
I  myślą, że m ąd rz y ,  k iedy  g ra ją  w k a r ty .
K ie p  j e s t  ten ,  co sw oje j  o jczyzny  n ie  k o c h a ;  
T a k  czyn ią  hu l ta je  albo m łodz ież  p łocha .  
W s ty d  i h a ń b a ,  tem u  co sw ój n a ró d  kala, 
P rz e c iw  w ie rz e  bluźni, g łu p s tw e m  się p rze ch w a la .  
T e n  m ądry ,  te n  zacny ,  w a r t  szczęśc ia  na  ziemi, 
K to  się t r z y m a  P o lsk i  s iłam i w szys tk iem i.
A  k to  d o b ry  P o lak ,  niech czc i  zw y c za j  s ta ry  
I  w y p e łn ia  w szy s tk ie  p rzep isy  sw ej w iary .
D ziś  się po W e s t f a l i i  k rę c ą  so c y a l i s ty ;
M yślą ,  żc nas z łap ią  n a  ze łg a n e  lis ty .
L e c z  m y się nie d a m y  kusic ie lom  zw odzić,
B o  by śm y  musieli p o tem  boso  chodzić .
K s ią d z  L is s  po lsk i z B o c h u m  d a je  nam  p rze s tro g i ,  
B y śm y  nie schodzil i  z uczc iw ośc i  drog i.
A  k to  d o b ry  w ia ru s  n iech  g ro sz a  n ie  skąp i  
I  do to w a r z y s tw a  po lsk iego  niech  w stąp i .
B o  jeże li  k u p y  t r z y m a ć  się  będz iem y 
I  tu  n a  obczyźn ie  n igdy  n ie  zg in iem y.

Z a  u d z ia ł  w  s t re jk u  w ielu  tu te jszych  ro ­
d a k ó w  u trac i ło  m ieszkan ia  w  b u d y n k ac h  
„ c e c h y " .  J a  ta k ż e  zo s ta łe m  w y rz u c o n y .  M o ­
żem y za  to  p o d z ięk o w ać  socyalis tom , k tó rz y  
n as  do  s t re jk u  nam ówili .

J u l i a n  P a s t u s i a  k.

PORAD3STIK.
X a u c zy e ie le  ta ń c a  p o d le g a ją  w e d łu g  

35 p a ra g ra fu  o r d y n a c j i  p ro c e d e ro w e j  d o z o ro w i  
policyi,  k tó ra  może od nich z a ż ą d a ć  sp isu  u cz e ­
s tn iczący ch  w  n au ce  ta ń c a  osób, ch o ć b y  n a u k a  
nie m ia ła  c h a ra k te ru  publiczne j  z a b a w jT t a n e ­
cznej.

Z n isz c z e n ie  p r o to k o łu  e g z e k u c y j­
n eg o  przez  d łużn ika ,  k tó ry  go o t r z y m a ł  do 
podp isu ,  m oże być  k a ra n e  na  m ocy  § 133 k o ­
deksu  k a rn e g o  ja k o  rozm yślne  zn iszczen ie  d o ­
ręczone j  z u rz ę d u  cudzej  w łasnośc i .

B e ll  g ia  i  p ań stw o . P rz e p i s y  re lig ijne  
w o b e c  p rze p isó w  p a ń s tw o w y c h  u z n a ł  sąd  ł a -  
w n icz y  w Burghtftt p o d  F u ld ą  za  mniej w ażne .  
Je że l i  w ięc  kto w y k o n y w a ją e  p rzep isy  sw ej 
religii w jTk roczy  p rzec iw  u s ta w o m  pań s tw o w ju n ,  
p o d le g a  karze .  J e s t  to s ta ra  z a sa d a  o w sze ch ­
w ład z y  p a ń s tw a ,  k tórej zw o lenn icy  w y w o ła l i  
w a lk ę  z K ośc io łem  kato lick im , z w a n ą  k u l tu r -  
kam pfem .

Od księdza Patrona.
Do Alstaden. Prosim y p. Radeckiego nam do­

nieść, na co są przesłane 4,40 m. / re s z tą  prosimy wo­
góle tych, co przesyłają pieniądze, napisać zawsze na 
przekazie ceł przesyłki pieniędzy, a  przez to oszczędzi się 
w iele niepotrzebnych korespondencyi i zapytań.

Do Liitgen<lortinuii<l. Proszę rodaków  mi 
donieść, jeżeli wiedzą, gdzie przebywa W incenty Missala, 
który przeszłego roku poślubił Mnryę Czaplickę. Mam do 
niego ważny interes. Ks. Liss.

R edaktor „Nowiu Raciborskich" p. J . 
K. M aćkowski został skazany na miesiąc 
więzienia za pewien artykuł. Cierpieć dla 
dobrej spraw y to zaszczyt prawdziwy. 
Szczerze winszujemy p. M aćkowskiemu te­
go zaszczytu.
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Polska usługa! Doświadczenie wskazuje prawdę. Stałe ceny!

Kronheim i Samson
B& ~ na dworcu w Łang^endrcer -& $

sprzedają znacznie taniej, niż inne handle w miejscu i mają największy wybór wszelkich ubiorów 
dla mężczyzn i cllłopcÓW, płaszczy dla kobiet i dziewcząt, materyi na ubrania, płócien, syamozów, bielizny, 
chustek, barchanów na pościel, piór, łóżek, materacy, pończoch, szkarpet, rękawiczek, półkoszulków,' kołnierzyków, krawatek 
i innych przedmiotów.

T k l ' 7 v ł t v ł i r  • U brania ża k ie to w e  wszelkich kolorów, pięknie wykonane z najlepszego kamgarnu, szewiotu
U j l j  • i bukskinu. Ubranie po 10, 12, 15, 21, 24, 27 do 36 marek.

Ubrania do pierwszej Komunii św. z najlepszego czarnego sukna lub kamgarnu po 10, 12, 15, 18 marek. 
U brania dla ch łopców  najlepiej wykonane, po cenie od 2 marek. D am sk ie  p łaszcze  i  zarzn tk i od 8 marek za sztukę.
P ła szczy k i d la d z iec i od 1,50 mr. za sztukę. Czarne i k o lorow e m aterye na suknie do Komunii św., tylko najnowszy
towar, cena za metr podwójnej szerokości GO, 75, 70, 120 fen. — R ęczn ik i po 10, 15, 27 fen. — C h u stk i do n osa  dla panów 
i pań, białe i kolorowe, obrąbiane, po 12, 15, 20 fen. — G otow a p ośc ie l z wszystkiem, co do niej należy, po 21, 32, 38, 57 marek. 
P ierze  do p o śc ie li podwójnie czyszczone, po 38, 55, 75, 90, 120, 150 fen. — 5 0 0  spodn i skórzan ych  po 190 fen. — 2 0 0
1-" U  f t u i ł  i\ u r fi 1 n  r r ń r n i  L* r»\xr r\r\ 7 0  -ftan    r\ 1 o  A k t  ^  1 O A  l n r . ! n A . . .  ^  1 Q O A __________ ___
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Stałe ceny! Sprzedaż tylko za gotówkę! Rzetelna obsługa!

Towarzystwo św. Józefa w Wattenscheid
podaje powtórnie do wiadomości członków, jak i nie- 
członków, że w każdą niedzielę Wielkiego Postu 
po południu o godz. 4tej odprawiają się po polsku 
Gt-orzkie Żale lub Stacye. Uprasza się Ro­
daków o jak najliczniejszy udział. —  W niedzielę, 
dnia 12 marca, odbędzie się po Gorzkich Żalach 
zwyczajne zgromadzenie. Zarząd.

Gdzie kupować maszyny?

W f a b r y c e  A. G ó r i c k e ,
Itfie m a  l e p s z e g o  i  p r a k t y c z n i e j ­

s z e g o  p r z e d m io t u  n a d  m a s z y n ę  d o  s z y ­
c ia ,  a to dla tego, że maszyna spraw ia w ielką 
ulgę w  nracy domowej i zarazem je s t  w ielką po­
mocą w  oszczędności. Nie obędą się bez m aszyny 
do szycia mianowicie ojcowie rodzin, m atki i t. d.

K to chce ja k  najw ięcj skorzystać przez m a­
szynę do szycia, niechaj kupuje w  fabryce m aszyn

iLug. Groricke, Bochum, Marienplatz 27.
W  s z e l f i e  z a m ó w i e n i a  n a  m a s z y n y  d o  s z y c ia  (sz try - 

kow ania), ja j^ o  t e ż  n a  w e l o c y p c d y  przyjm ują niżej podpisani 
w ojaierow ie. ]\Ta u k i  w s z y c i u  i  k r o j u  u d z i e l a ć  b ę d ą  p a n n y  
P o l k i  w  p o l s k i m  j ę z y k u ,  tak  że każdy kupujący maszynę do 
szycia może się nauczyć wszelkiego kroju, robienia kostyum ów naj­
nowszej m ody (w edług żurnali). — K urs kroju może być udzielany na 
każdem miejscu na życzenie odbiorców, kupujących m aszyny z mojej 
fabryki i to bezpłatnie tak  długo, aż się każdy zupełnie nauczy. To 
samo praw o mają ci. którzy ju ż  downiej kupowali odemnie maszyny 
do szycia. Maszyny mojej fabrykacyi chodzą lekko i nie spraw iają ło ­
skotu, jak  m aszyny moich konkurentów , są trw ałe  i gustowne. Na k a ­
żdą m aszynę daję długoletnią gw arancyą. Miesięczne spła ty  mogą być 
jak  najmniejsze, tak  że każdy może maszynę nobyć i z niej jak  naj­
więcej korzystać. Inform aeyi udzielają i z a m ó w i e n i a  n a  m a s z y n y  
przyjm ują w  imieniu fabyki

ł g n .  S z y m a ń s k i ,  wojażer. . ł a n  P o h l ,  wojażer.
D o r t m u n d ,  W estw all 20. E s s e n ,  Frohnhauserstr. 15.

Zamówienia mogą być załatw iane przez k arty  korespondencyjne(Postkarten).
Skład fabryczny: A. Gorieke, Bochum, Marienplatz 27.

Ekspedycya „Wiarusa Polskiego“ poleca:

Stacye czyli Droga Krzyżowa.
Cena 10 fenygów. z przesyłką 13 fenygńw.

Bazar m oduiarski i szmuklerski.
Selma Falk,

H e r n e ,  Bahnhofstrasse 23.
Najw iększy w ybór u b r a n y e h  

k a p e l u s z y  d l a  p a ń  i d z ie c i  
od najtańszych do najlepszych ga­
tunków. W e l o n y  i w i a n k i  
ś l u b n e ,  g o r s e t y ,  r ę k a w i ­
c z k i ,  k w i a t y ,  p ió r a ,  w s t ą ­

ż k i ,  k o r o n k i .  
B i e l i z n a  p ł ó c i e n n a ,  b i e l i ­
z n a  g u m o w a .  K r a w a t k i .  
Stare kapelusze ubiera się tanio 

i gustownie.
Najlepsza usługa. Najniższe ceny.

Z a k ł a d
f o t o g r a i i c z n y .

H. Angenendt
C a s t r o p ,  W ttenerstr., 

naprzeciwko sądu.

Odbieram c o d z i e n n i e
przy każdem  powietrzu

W  niedziele je s t mój za­
kład  także otw arty.

i

Kto życzy sobie p a l i ć  d o b r e  
c y g a r o ,  niechaj spróbujo w yro­
bów mojej fabryki.

Henryk Bioldiek,
B i c k c r n ,  naprzeciw  kościoła 

katolickiego 
poleca dobre, niesłychanie tanie,

c y g a r a
własnego wyrobu, jako  też t y t o ­
n ie  po tanich cenach, żychlówkę, 
t a b a k ę  d o  z a ż y w a n i a  (S ta r-  
gard t) eygarówki. fajki rozmaitej 
długości, jako  też wszystkie części 
fajek po jak  najtańszych cenach.

H enryk  B ró id iek ,
fabryka cygar, 

B i c k e r n ,  naprzeciw kat. kościoła.

f

Bogato zaopatrzony skład zegarków  kieszonkowych 
dla dam i panów , ze złota, srebra  i niklu, ostatnie od 
10 mr. począwszy. Ciągle nowości w  regulatorach, 
zegarach ściennych i budzikach. K ilkoletnia gwaraneya. 
Łańcuszki do zegarków wszelkiego rodzaju 
doścignionym wyborze.

B. West, Bottrop________
T o w a r y  z ł o t e ,  jak  łańcuszki do egarków i na 

szyję, krzyże, kolczyki (zausznice), broszki, pierścionki 
i t. d. są zawsze w  najnowszych okazach na składzie. 
Zamienia się stare  zegarki jako  też stare złoto i srebro.

SSJK; < ^ ,5S§> o
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Tanie ceny

♦

X
♦
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Szanownym moim odbiorcom i wszystkim  Rodakom za­
m ieszkałym  w  Gelsenkirchen i okolicy uprzejm ie donoszę, iż 
odebrałem  na porę wiosenną i latow ą w ielk i w ybór s u k n a ,  
k o r t u  i  k a m g a r n u  na

ubiory, spodnie i paletoty.
Ś K  Ręcząc za dobre i staranne odrobienie wszelkich rzeczy 

po t a n i c h  c c n a c l i ,  pozostaje
z szacunkiem

P  JL. Wojczyński, ^
A  G e l s e n k i r c h e n ,  A ugusta-S trasse  nr. 13.

Gospodarstwa rentow e.
Podpisana Spółka Ziem ska sprzedaje następujące gospodarstw a, 

rentow e za pośrednictwem  Królewskiej Generalnej Komisyi:
2. w  B a r k o w i c a c h ,  pow iat średzki, stacya kolei żel. Pierzchno

a) D w a folw arki z obszarem po 30Ó morgów z kompletnemi bu­
dynkami, inw entarzam i i zasiew am i;

b) cztery gospodarstw a z obszarem 60 morgów z kompletnemi bu­
dynkami i zasiew am i;

c) K ilka parcel obsianych, bez budynków, z obszarem 10, 40, 60' 
i 100 morgów. — Ziemia w  Marko wicach przeważnie pszenna, 
i wydrenowana.

2. w H a r a m a w i c a c h  V2 mili od Poznania:
a j  gospodarstw o z obszarem 112 morgów, z kom pletnem i budynkam i; 
b) parcela z obszarem 35 morgów z łąką, bez budynków. — Zie­

mia w Naramowicach jest żytnia i kartoflana.
N abywca winien w płacić jako  zaliczkę dziesiąta część ceny ku-- 

pna za ziemię i czw artą część ceny za budynki, oraz przejąć na siebie- 
rentę, wynoszącą 40/ 0 od reszty ceny kupna a am ortyzującą się w 60!/2 
latach. W  pierwszym  roku po przejęciu gospodarstw a rentowego przez: 
państwo może nabyw ca być zwolnionym od płacenia renty państw o­
wej. N a w ystaw ienie budynków  może nabyw ca otrzym ać pożyczkę- 
am ortyzacyjną po 4°/0.

Skład zegarków i wyro­
bów złotniczych..

(  I w .  W e i s|
H  n a  d w o rc u  w L a n g e n d r e e r
JML poleca swój bogato zaopatrzony skład ze- 
!% jm  garków kieszonkowych, srebrnych i zło- 

tych, regulatory i wszelkie przedmioty ze 
Ę złota i srebra oraz granatowe i kolorowe, 

okulary i łańcuszki niklowe po tanich cenach.
Za każdy u mnie kupiony zegarek daję 

^  2 lata gwarancji. — R eparacj e dobrze i tanio.

J. BE. Diekhófer,
C a s t r o  p ,K irch en p ln tz  nr. 3. 

poleca swój skład z e g a r k ó w  
złotych i srebrnych, oraz łańcuszków.Z X O L V U J1 I  S I C U U I J ' U I ,  U l  i a j l b U B 2 I V U W .

^  Zakład fotograficzny.^X  Jul. Markwitz. %
▲ W a n n ę ,  G e lse n k irc h en e r-^ k  

strasse, przy dworcu.strasse, przy aworcu. 
Odbieram codziennie przy 

każdem powietrzu. Ń a j- ^

♦  piękniejsze wokonanie.
T a n i e  c e n y .

Mówi się po polsku.Mówi się po polsku.

Na czas Postu
polecamy:

G lo s  S y n o g a r l i c y .
Cena z przesyłką 1 mr. 

10 fonj7gów.
Najlepsze i najtańsze

harmoniki i katarynki
kupuje się bez w ątpienia u

B. Jarsclike,
W a t t e n s c h e i d ,  N ordstrasse 26.

S tare harmoniki i katarynki 
przyjm uje się w  zamianę. — R e- 
paracye prędko i tanio.

B .  J K r s c h k e .
Redaktor odpowiedzialny: Jan Brejeki w  Bochum. — Nakładem i czcionkami Wydawnictwa „Wiarusa Polskiego11 w Bochum.

D odatek  (Nauka Katolicka)


